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— Wczoraj w Kościele XX. Karmelitów  na Lesznie, 
jako w drugą Niedzielę po Wielkiejnocy, obchodzono 
doroczny Odpust poświęcenia Kościoła. Wotywę od
prawił JX. Suchcieki, Sutnmę celebrował JX. Osiński, 
Kazanie miał JXiądz Droszer.—Odpust Śgo J ózefa  
Oblu bień ca , obchodzony był wczoraj w Kościele po- 
Augustjańskim, na który zgromadzili się wszyscy Be
dnarze Warszawscy, jako ich Patrona. Summę cele
brował tu JXiądz Niemiński, Kazanie miał JX. M a
jew ski, na chórze grono amatorów odśpiewało Mszę 
Krogulskiego, na Offertorjum modlitwę solo teuor 
Zlotaszewskiego. — W Kościele po-Karmelickim  na 
Krak:-Przedmieściu odprawiany był doroczny Odpust 
na cześć Śgo W incentego  F eraryusza , Patrona Mu
larzy; Wotywę odprawił tu JX. Prałat Orzeszkowski, 
Summę celebrował JX. Dmochowski, Kazanie stoso
wne miał JX. Janczak, Artyści orkiestry Teatralnej 
odegrali na chórze Mszę Humla. — W'Kościele po- 
Paulińskim, jako w oktawę Odpustu N a jśw : P ięciu  
R an  ZBAWICIELA, Wotywę odprawił JX. Kanonik 
Baliach, a w czasie Summy celebrowanej przez JXię- 
dza Kolarzewskiego, artyści muzyczni na instrumen
tach smyczkowych i dętych, przy towarzyszeniu śpie
wów, wykonali Mszę Sziclermajera, na Gradualehymn 
Donizettego, na Offertorjum „Salve Regina" Djabelle- 
g o ~ V f  Koście!* Katedralnym Summę celt^trował JX. 
Kanonik Kondracki, JX. Skrzypkowski zaś, miał naukę
0 samolubstwie i miłości własnej; chóry Instytutu Mu
zycznego, kierowane przez swego Dyrektora Kątskie- 
go , odśpiewały przy towarzyszeniu instrumentów smy
czkowych i organu, na same męzkie głosy Mszę Neu- 
koma, ua Graduale „Volat avis“ Richtera; na Offerto
rjum „O salutaris Hostja“ ze Mszy Gounoda; solowe 
partje odśpiewali: PP. Ignatowski, Mikulski, Żyliński
1 Stankiewicz.

— B ank P olski dgłasza niniejszem , iż od dn ia  1 ( 1 3 ) 
K w ietnia r. b. do dnia 1 9  (31) M aja t. r., spłacać będzie 
w swej K assie Obligacje R uskie 5%  premjowe, wylosowane 
na  um orzenie; zaś Obligacje wylosowane do prem ji, po ich 
zainkasow aniu w Petersburgu. Z a tę czynność B ank pobie
ra ć  będzie zwykły kom is V,o/0. (D. W.)

—  M a g is tra t M. W a rs za w y .—Dla zapobieżenia nieszczę
śliwym wypadkom  przez nieum iejętne albo n iedbałe  wykonywa
nie robó t około budowl nowych oraz re stau rac ji lub reperacji 
dom ów wyniknąć mogących, u rządzen ia  A dm inistracyjno Bu- 
dowBicze w ielokrotnie przez pism a ogłaszane, w k ład a jan a  w ła 
ścicieli obowiązek, aby każdy z  nich przystępu jąc  do b u 
dowy lub restauracji, nie pow ierzał takow ej samym tylko 
rzem ieślnikom , lecz iżby do nadzoru  owej p rzyb iera ł konie
cznie jednego z Budowniczych Rządowych, m iejskich lub 
przez  R ząd patentow anych, oraz iżby nie używ ał ja k  tylko 
m ajstrów  wykwalifikowanych i upow ażnionych do p ra k ty k o 
wania, k tó rych  listy  poniżej zam ieszczają s ię .—Budowniczy 
podejm ujący się k ierunku  fabryki, ma nieodzowny obowią
zek , złoży ć w tej m ierze w łasnoręczne poświadczenie p i
śm ienne, Kommissarzowi A dm inistracyjnem u właściwego cyr
k u łu , w którym  będzie się wykonywać budow a lub re s tau 

rac ja  gruntow na. M ajstrowie zaś M ularscy i Ciesielscy obo
w iązani są dek laracje  swe przed tym że Kom m issarzem  poda
wać do p ro tokółu , bez dopełn ienia k tó ry ch  to  form alności, 
rozpoczęcie budowy lub restau rac ji dozwolonem nie b ę 
dzie.

A. Budowniczow ie m ający dozwoloną p rak tykę  w mieście 
W arszaw ie i przedm ieściu P rag a  są  następujący: I. C złon
kowie R ady Ogólnej Budowniczej przy Kommissji Rządowej 
Spraw  W ew nętrznych i Duchownych: S tarszy  R adca B udo
wniczy, R adca S tanu, W acław  R itschel; R adca Budow niczy 
Górecki Józef; R adca Budowniczy, B orzęcki Dam azy; R a d 
ca Budowniczy, L oew e Adolf; R adca Budowniczy, O rłow
ski Józef; C złonek R ady Budow niczej, B obiński W ojciech; 
Członek R ady B udow niczej, K ropiw nicki Alfons; Członek 
R ady  Budowniczej, Idźkow ski Adam. II. Budowniczowie 
W ładz  Rządowych: Kom m issji Rządowej P rzychodow i S k a r
bu, F ry d ry ch  P io tr; Kommissji Oświecenia Publicznego, Su- 
limowski A ntoni; Z arządu  Okręgu Pocztowego, Perkow ski 
Ja n ; Budowniczy G uberujalny G ubernji W arszaw skiej, T our- 
nelle Franciszek . III . Budowniczowie m iasta: A n k iew iczJu - 
ljan , Żygadlewicz. IV. Budowniczowie wolno praktykujący: 
Schuch A ntoni, Żychliński Ludwik, M iklaszewski M ichał, 
Kaliszewski A ntoni; Budowniczy Pow iatu  W arszawskiego: 
Zabierzow ski A lexander, W yrzykow ski W ik tor, Volk Je rzy , 
L anci F ranciszek , R akow ski Leon, Gołębiowski Stanisław , 
W oliński Adolf, B eren t M arcelli, R ozpendow ski Z ygm unt, 
Sokolnicki Alfons, K w iatkowski Ignacy, Smolikowski Z y 
gm unt, Skorupski A ntoni nieklasowy a rty s ta  Cesarskiej 
A kadem ji Sz tuk  P ięknych w P etersburgu , H eilrich Ja n , K a
rasiń sk i Leon, Sużyński Leon, W itkow ski T eodor, B aliński 
Stefan, Januszew ski L eon, Bóhm Antoni, V. Budowniczowie 
m ający dozwoloną p rak ty k ę  w m ieście W arszaw ie lecz u rz ę 
dujący i zam ieszkali na  prowincji: Budowniczy G ubernjalny 
G ubernji Lubelskiej, Szam ota Ludw ik; Budowniczy G uber. 
Gub. Augustow skiej, K orecki H ilary; M ajerski K arol, b. B u
downiczy Gub. Augustow skiej; M ajzer Ludw ik, b. B udow ni
czy Gub. Lubelskiej; Nowicki Adam , Budowniczy Pow iatu 
Konińskiego; W elke Alfons, Budowniczy Pow iatu Miechow- 
skiago; M ajewski H ilary .

B. M ajstrowie M ularscy: Ja s iń sk i J a n  pod N r 1626/7 u li
c a  Żuraw ia; Puścikow ski A ndrzej, 870/1 Ogrodowa; G ał
kow ski F ilip , 1234 Pańska; M ierzw iński Józef, 1539 C hm iel
na; R ajkow ski A ndrzej, I094d Ciepła; Gąsowski M arcin, 
1528 Chm ielna; E ppen  Joach im  (ojciec), 1666 Piękna; 
R en tz  Leopold, I089b Tw arda; G rauzow  K azim ierz , I 098a  
Tw arda; K w iatkowski Antoni, 1635 W spólna; K rawczyński 
F ranc iszek , 927 C hłodna; T om erski M ichał, 377 B rukow a 
w P radze; Szułakiewicz Ja n , 1092 T w arda; Kowalski S te 
fan, 890 B iała; W aligórsk i Onufry, 2794a L eszczyńska, 
T rackm an  Ludwik, I055e Grzybowska; Szymczyk Felix , 
1465 Śliska; K leber Jan , I6 l8 r  Ż uraw ia; E ppen  Joachim  
(syn), 1666 P iękna; R zepecki Felix , 2909 P ra te r ; M aas K a 
rol, 1109 W aliców; Dobiński Jan , 1218 Pańska; W ejss G u
staw, 1543 Chm ielna; W iinschig Adolf, I5 8 2 n  A leaJero zo - 
lim ska; B ieńkow ski Jak ó b , 1220 Pańska; P ierzynko S ta n i
sław , 1740 W iejska; Szpadkowski T elesfor, 1326 Sto K rzyz- 
ka; B erke August, 1508 Z łota; M ajer Ju ljusz, 1516 Z ło ta ; 
M atuszyński M arcin, 2866 Tam ka; K em piński K arol, I 4 6 8 a 
Śliska; Ł ukaszew ski L udw ik, 1973 Solec; W aligórski W ła
dysław , 1599g Nowogrodzka; Podgórski Po likarp , 1537 
Chm ielna; Przybylski Jan , 1421/2 Zielna; Kaczorowski Alo- 
izy, 1687/8 W ilcza; K onarski F e lix  1656/7 M okotowska i 
K osu th  Tytus, 70 lc  Leszno

C. M ajstrow ie Ciesielscy: K ahl F ry d e ry k  pod N r 1421/2 
u lica Z ielna; A rger Józef, 2975 Solec; W idychow ski F ra n 
ciszek 2097 Inflantska; L andm an K arol, 1487ab Z łota ; B ru -
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d er Wilhelm, 823 Ogrodowa; Bajgert Michał, 1506 Złota, 
D aar Henryk, 1574 Widok; Wollman Józef, 2752 Wiślana;
Bevense Jan, 2995 Czerniakowska; Klajn Fryderyk, 1653 
W spólna; Widychowski Jnljan, 2102 Inflatska, Granzow 
Adolf, 3039/40 Caerniakowaka; Scharleman Gotlieb, 1230 
Pańska; Carstens Jan , 1517 Złote; Hincz Fryderyk, I390b 
Piękna; Mordhorst Dytrych, 1 447a Marszałkowska; Kr o tm 
Henryk, 1505  Złota: Starli August, 1542 Chmielna; Koch 
Ja n  2827 Zajęcza; Qvitschan Fryderyk, 8 6 2 ̂  Ogrodowa; Ma
je r  Henryk, 2989a Czerniakowska; W arsztadt Krystjan, 2972 
Solec; Gibczyóski Jan , 1179/80 Pańska; M ajer Adolf, 2998a 
Czerniakowska; KoCh Gottfryd, 208, Praga; Mil ler Edward, 
2915 Ludna; Schultz Ludwik, 922a Krochmalna; KrUger 
P io tr, I549a Chmielna; Gosfafler Albert, 1490 Sienna; Po- 
pielecki Karol, 2821 d Zajęcza, W agner Krzysztof, 2970/21 
Solec; Dethlof Karol, 1389 Marszałkowska; Borfttti Marcelli, 
1618b Marszałkowska; Rosenburg Adolf, 1224 Pańska; Maj- 
sling Henryk, 2 9 1 1 /1 2  Solec; Stórl Bernard, 1694 Wilcza; 
H orn Jan , I582n Alea Jerozolimska; Drzewiecki W łady
sław, V504 Złota; Scharleman Edward, 1142 Żelazna; Holtz 
Jan , I509a Złota; Bevense Jan  (młodszy), 2995 Czerniakow
ska- Schultz Edward, 922a Krochmalna; Berensztajn Jan , 
2997 Rozbrat; Flenkicz Henryk, 823 Ogrodowa, Kajzer h ry- 
deryk, 680 Żelazna; Gan Krystjan, 1557 Chmielna; Stypuł- 
kowski W ładysław, 1004 Krochmalna; Jurcznk v, Jurczyn- 
ski, 949a Grzybowska; Lawendel Izydor, 2935 Solec; Przy
bylski Jan  523  Podwale, a w miarę jak  który m ajster m u
larski lub ciesielski kwalifikacją do praktyki udowodni, na
zwisko jego i miejsce zamieszkania dodatkowo przez Magi
stra t do wiadomości podane będzie. Nadto ponieważ do
strzegać się daje, że niektórzy z właścicieli domów wykony
wają roboty budowlane bez pozwoleń, zupełnie przeciwnie 
przepisom albo z pominięciem form takowemi wskazanych, 
przeto M agistrat ostrzega tak właścicieli, jakoteż budowni
czych i majstrów, iż żadne pod jakim  bądź tytułem  i po
zorem roboty, czy to około reperacji, restauracji budowli 
murowanych albo drewnianych, czy to przy wznoszeniu no
wych i tynkowaniu onych lub zmianie elewacji domow fron
towych albo też przy stawianiu wystawek sklepowych, nie 
mają być przedsiębrane bez poprzedniego na to pozwolenia 
M agistratu i złożenia potrzebnych ku tem u planów, ani też 
inne, jak  tylko takie, które jedynie pozwolenie obejmuje 
i podług warunków w nim zastrzeżonych. Nie stosujący się 
do niniejszego właściciele possessji, sami sobie winę przypi
szą, jeżeli ztąd na straty narażeni zostaną, gdyż w razie 
użycia Budowniczego nie mającego dozwolonej praktyki lub 
majstrów nie wykwalifikowanych, roboty będą mieli wstrzy
mane a budowle nowo wzniesione lub wyrestaurowane, 
wbrew przepisom, zostaną rozebrane i oprócz tego tak wła
ściciele jako też majstrowie wykonywający roboty odesłani 
zostaną do Sądu po u k a ra n ie .-P  o. Prezydenta, Jeneralne- 
co Sztabu, Jenerał-M ajor, W itkow ski.— Naczelnik Kancel- 
larji, Luceński. __________  iDz’ WarSZ'>

 JW . Hrabia N am iestn ik  Królestwa, przeznaczyć
raczył rs. 100 nagrody, niższym stopniom Straży O - 
gniowej, którzy odznaczyli się szczególna gorliwością 
p*ey gaszeniu pożaru wynikłego w dniu 15 (27) M ar
ca  r. b. przy u licy Prostej. (Cr. P.)

— Przyjechali do Warszawy: Jenerał-M ajor Czer
nicki, z Suwałk; Rzeczywiści Radcy Stanu: liraun- 
szweig. z zagranicy; RembieUński, z Daszyna; Dekuciń- 
s/ci, z Tłuszczy; —- wyjechał zaś: Radca Tajny Rruje- 
wicz, do Petersburga. __________

Jutro , w Kościele PP. Wizytek, o godz: O'/a inno, 
odprawi się żałobne Nabożeństwo za spokój duszy s.p. 
Marji z Hrabiów Łubieńskich Skarżyńskiej, na które, 
Bractwo Adoracji N. SAKRAMENTU i Opieki u b o 
gich Kościołów, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Zna
jomych zmarłej. (5,387.)

- J u t r o  we W torek d. 17 b.m., jako w dzieu imienia

ś.p. Rudolfa Jachowicza, odbędzie się żałobna W otywa 
za duszę Jego w Kościele po-Karmelickim na Krako:- 
Przedm: ogodz: l i t e j  z rana, na k tórą Matka i B ra t, 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, zapraszają. (5,389.)

— Jutro , jako w piątą  rocznicę śmierci ś. p. Józefa 
Paszkowskiego, odbędzie się w Kościele ^-K a rm e li
ckim na Krak: Przedm:, o godz: lOtej z rana, Wotywa, 
na którą, Wdowa wraz z Dziećmi, Krewuych, Przyja
ciół i Znajomych, zaprasza. (5,315.)

— Ju tro  w Kościele Powązkowskim, odbędzie się 
o godzinie lOtej rano, żałobne Nabożeństwo, za duszę 
ś. p. Franciszki z Morawskich Smoleńskiej, po czerń 
nastąpi poświęcenie pomnika, na które, pozostała 
Córka wraz z Synem, zaprasza. (5,313.)

— W dniu jutrzejszym, jako w 5tą rocznicę śmierci 
ś. p. K a la ty  z Czuleńskich Kaleńskiej, odprawiać się 
będzie żałobne Nabożeństwo w Kościele Powązkow
skim, o godz: 8ej z rana, na które, pozostały Mąż 
wraz z Córką, zaprasza. (5,836.)

— W tych dniach zm arł w Warszawie przeszło 
901etni starzec Jerzy Krystyanowicz,, Mołdawjanin 
rodem. Mieszkańcy Starego Miasta dobrze go znali, 
bo przez lat 52 ciągle w jednem  i tern samem m iej
scu pod Nr 6 przy ulicy Śto-Jańskiej utrzymywał pi 
wiarnię słynną z wybornego piwa, ru/go „pod szóstką‘ 
zwaną. Pam iętają oni tego starca, słusznego wzro 
stu, dobrej tuszy, zawsze uśmiechniętego z rozliczne 
mi facecyjkami na ustach. W ostatnich latach cier 
piąc mocno na oczy, przymuszonym był chodzić w zie 
lonym daszku, siły jednak fizyczne do ostatka go n i‘ 
opuściły.

— Onegdajszy Wieczór u H rabiostwa Uruskich 
zaszczycony obecnością JW . Hrabiego Nam iestnik: 
Królestwa i Dostojnej Jego Małżonki, zebrał wszyst 
kie niemal znakomitości towarzyskie, literackie i ar 
tystyczne Warszaicy. Był to rau t, był to konceri, by 
to bal, przeplatany wystawną, a trzykroć zastawia 
ną wieczerzą. Był to świetny odblask zimowych za 
baw wśród zielonych wiosennych klombów bzów 
kamelii; było to połączenie najszczytniejszych me 
lodyi stworzonych przez wielkich mistrzów sztuki, ja t 
Mozart i Rossini, wygłoszonych przez znakom ite ta 
lenta, jak  Pauie: '[rebelii, Gmannoni, PP. Bettint 
Vecchi i Zachi, a po których zabrzmiały lotne akkor 
dy z pod smyczków orkiestry balowej. A wszystki 
postępowało jak  na skinienie czarodziejskiej laski 
pod wpływem której sala koncertowa zm ieniła si( 
w jednej chwili na salę balową, a salon konwersacyj 
ny zastąpiła suto zastawiona wieczerza. Zmianom tyii 
podołały nieskończone staran ia  w podejmowaniu go 
ści i uprzejmość H rabiny i Hrabiego Uruskich. Z wy 
konauych w czasie koncertu ustępów, najbardziej < d 
zuaczającemi się były: Arja Cherubina z „Nozze d 
Figaro,“ Mozarta, Duet Rozyny i F igara z Cyrub 
ka, niektóre num era z Opery „Balio in Maschera 
nareście ów wiecznie piękny, wiecznie porywając 
finał drugiego aktu Łucji. Co do toalet Dam, niezd' 
łamy powiedzieć jaki kolor, jaki układ, jaki strój g« 
wv, przeważał... żyjemy w epoce, kiedy dla każdeg 
rodzaju piękności, stworzony je s t oddzielny rod za 
mody; powiedzmy raczej, że wszędzie p r z e w a ż a ł  o 
gust wykwintny, którego szafunek, Bogini
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* pełną ufnością, w ręce Dam Grodu naszego, zło
żyła.

— Nie ma skarg  ogólniejszych i bardziej wzajemnych, 
ja k  skargi sług na panów, a panów na sługi. Ale i tu , 
ja k  w sporach małżeńskich, sprawiedliwość jest zwy
kle w pośrodku. Jeśli bowiem w klassie służących, 
nieoświecouy umysł, tem peram ent nie hamowany wy
chowaniem, często zły przykład w domu i towarzy
stwie, w którem  ich dzieciństwo upływa, wyradzają 
przywary i nałogi, których szorstkość i nieumiarko- 
wanie czyni ich nieznośnemi w pożyciu, odwraca od 
obowiązków, i zmusza nakoniec panów, iżby po kilko- 
miesięcznej próbie, coraz nowych sług sobie szukali, 
z coraz mniejszą nadzieją znalezienia dobrych; to też 
powiedzmy prawdę, czy z drugiej strony, w klassie 
oświeceńszej, możniejszej, wykształceńszej panów, znaj
dujem y zawsze te  przymioty i cnoty, do których każda 
wyższość je s t obowiązaną, aby się na swem stanow i
sku utrzym ać, aby uzyskać tę cześć i uznanie, na k tó 
rych cała jej siła i istota polega? Odpowiedź na to 
zapytanie, w ogólności, niestety, zadowalającą nie 
będzie, a za najogólniejszą tego przyczynę, k ła
dziemy śmiało: b rak poczucia i poszanowania godno
ści bliźniego w służących. Wiemy z góry, źe prze
ciw tem u zarzutowi zaprotestują wszyscy w ogól
ności panowie, i to nie dla tego bynajmniej, aby 
w sobie tę winę płaszczykiem obłudy pokrywać, lecz 
źe się sami do niej rzeczywiście nie czują. Kto się 
raz bowiem w niej postrzegł, ten się już niezawodnie 
poprawił. Ale chciejmy się tylko zastanowić sum ien
nie, czy w obcowauiu ze służącemi, panowie, jako 
oświeceósi i wyżsi, nie powinuiby troskliwiej i baczniej 
czuwać nad sobą samymi, aby ich śwemi wadami nie- 
razić a przykładem  nie gorszyć, jak  to czynią w obco
waniu z równemi sobie? Czy względem slug, jako 
mniej oświeconych i słabszych, nie powinniby być po
błażliwszymi i wyrozumialszymi, niż są zazwyczaj 
w zględem równych sobie? A przecież na tem to ham o
waniu się i pobłażaniu wzajemnem, polega cały wdzięk 
i przyjemność wykształconych towarzystw; a przecież 
pokój i swoboda domowa, które tak  wiele od stosunku 
ze sługam i zależą, nie mniejszego warte są względu. 
I  nie mówmy, że słudzy tego ocenić nie potrafią. PAN 
BÓG dał duszy ludzkiej poczucie dobrego i złego, jak  
sm akow aniu własność rozróżnienia miodu od pieprzu; 
trzeba tylko, byśmy to dobro jedni drugim zasm ako
wać dawali. Ale jak  zwykle z jednej strony w sługach 
szukamy tylko narzędzi dogodności własnych, tak  
z drugiej, w stosunkach z niemi, mając główmie zwró
coną baczność na to, co się nam od nich należy, nie 
dość myślimy o tem, cośmi sami czynić powinni, aże
by im w pełnieniu powinności dopomódz. Nie samo 
przykre nasze wrażenie, ale wniknienie w powody po
stępku, który je  sprawił, stanowi słuszny sąd o nim. 
Dopóki więc nie zechcemy zadać sobie pracy, aby 
usterk  mimowolny, z niedoświadczenia lub nierozwa
gi wynikły, który^ łagodne upomnienie łatwo może 
sprostować, umieć odróżnić od wyników złej woli, 
moralnego skażenia lub uporczywego nałogu: dopóty 
nie możemy się spodziewać, ażebyśmy i sami ze sług 
całkiem zadowoleni byli, i skutecznie na poprawę 
ich wpływać mogli. A przecież każdy służący, rozpo
czynając swój zawód, zwykle do pierwszej z dwóch

powyższych kategorji należy i dopiero najczęściej przez 
nie wy rozumiała fantazyjność panów, nietylko się z wad 
swoich, bez rady i przewodnika, sam poprawić nie 
umie, lecz się w nich owszem przez niechęć i przeko
rę zatwardza. Żadna władza, żadna instytucja nie 
tworzy, bo nie może, doskonałych ludzi; trudno więc 
chcieć je obarczać staraniem , ażeby same dla nas do
skonałych służących kształciły. \Vs2elki stopień do
skonałości moralnej osiąga się tylko w szkole „wzaje
mnego uczenia14, której nauką jest Prawda, a mistrzy
nią Miłość, to jest Chrześcijańska miłość bliźniego. 
Dom, w którym  ona panuje i sprawiedliwości naucza, 
dom ten może być pewnym, że jeśli nie od razu, to  
przynajm niej nakoniec, dobre sługi „przydane mu 
będą“.

— W Nrze 78 „Gazety W arszawskiej“ czytamy 
zajmujące wiadomości o nowo odkrywanych w kraju 
naszym pokładach marmurowych, jakoteż o m arm u
rach z pod gór Święto-Krzyskich i okolic Kielc. 
Z pierwszego z tych artykułów  dowiadujemy się, iż 
P. Sikorski, jeden z badaczów kamieniołomów krajo
wych, nieszczędzący kosztów 1 pracy na upowszechnie
nie wyrobów z naszego kamienia, zwiedzał w okolicy 
Łopuszna i Lasocina, w Powiecie Opoczyńskim, nowo- 
odkryte pokłady kamienia litograficznego, równie 
zdatnego na schody, posadzki i inne wyroby kam ie
niarskie, jako też w okolicy Radomska, w Smotrysze- 
wie, kopalnie wapienia, któl-y po odszlifowaniu daje 
prześlicznego koloru m arm ur żółtawy. P. Sikorski 
także pierwszy dał poznać kamieniołomy w Rzuco- 
wie, skad już do kilku nowo-budujących się domów 
sprowadzono m aterjał na schody. W Brzozówce znowu 
pod Wolbromem utworzyło się towarzystwo do exploa- 
tacji kamieni litograficznych, na posadzki i inne 
wyroby. W drugim obszernym artykule podane są 
szczegóły o znajdujących się w okolicach Szydłowca, 
Kielc i Chęcin bogatych pokładach piaskowca białego 
i czerwonego, zdatnego na kamienie murowe, ciosowe 
i młyńskie, wapienia szarego, i kwarcytów wybor
nych na bruki kostkowe i trotoary, oraz o marmurach, 
których najpiękniejsze gatunki w liczbie ośmiu, posia
da góra Żelcowa o wiorstę od Chęcin, między Skibami 
i Bolechowicami leżąca. O m arm urach tych Chęciń
skich nieraz już wspominaliśmy, rzucając myśl zapro
wadzenia porządnego i dokładnego ich wydobywania 
i obrabiania. Dziś bogate te  pokłady są poprestu 
m arnowane nieum iejętną ich exploatacją, a choć 
w Chęcinach są zdolni kamieniarze, brak atoli odbytu 
a tem samem kapitału , nie dozwala im rozwinięcia 
swojej sztuki. Tylko towarzystwo na akcjach zawią
zane, mogłoby podnieść te kopalnie, tylko bowiem 
znacznym kapitałem  możnaby dobrych pozyskać 
majstrów i ułatwić dziś trudne kommunikacje, a m a
jąc  raz  ułatwione sprowadzenie m arm uru krajowego, 
możnaby walczyć o lepszę z m arm uram i Szląskiemi, 
k tó re  coraz więcej u nas się upowszechniają. Nasz 
m arm ur dobrze wyrobiony nic a nic nie ustępuje 
w twardości Szląskiemu, a co do świetności barw 
przewyższa go nawet. W gabinecie naszej Szkoły G łó
wnej, oraz w nowo otworzonym gabinecie m ineralo
gicznym Pana Pika, znajdują się okazy szlifowanego 
m arm uru Chęcińskiego, a każdy o ich piękności ła 
two przekonać się może.
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— W y liaz Szkoły Głównej W arszaw skiej na le tn ie  
pó łrocze ro k u  naukow ego 1865/6, wyszedł z d ruku . 
P od ług  niego Ciało nauczające Szkoły Głównej sk ła 
d a  się w obecnej chwili z 66 osób, w tej liczbie j e s t29 
P rofesorów  zwyczajnych, 14 nadzw yczajnych, 7 adjun- 
któw , 5 lektorów , 6 nauczycieli ty mczasowych i 5 do 
centów . N ajliczniej je s t  obsadzony wydział lekarsk i, 
k tó ry  m a 23 przewodniczących, najskąpiej fizyczno- 
m atem atyczny, m ający ty lko  12stu. W półroczu zimo- 
wem było w ogóle studentów  1,181. N ajw iększa liczba 
słuchaczów  p rzypadała  na w ydział p raw a i ad m in i
s trac ji (595), o rąz na w ydział m atem atyczno-fizyczny 
(330). Po nich idą w ydział lek arsk i i w ydział filolo- 
g iczno-historyczny. Ż początkiem  bieżącego roku 
szkolnego przy ję to  nowych słuchaczów  477, z tej l i 
czby więcej niż połowa zap isa ła  się na w ydział p raw a 
i  adm in istracji. W poczynającem  się półroczu letniem  
b ęd ą  w Szkole G łównej w ykładane następu jące  p rzed 
m ioty. Na w ydzia le p raw a  i adm in istracji: D ziekan, 
P r: D utkiew icz, w ykłada kodex cywilny i praw o hypo- 
teczne; Holewiński, praw o spadkow e; K asznica , ency
k loped ię praw a i prawo kanoniczne; Białecki, ency- 
k lepedję um iejętności politycznych; B u dziń sk i, teorję 
p raw a krym inalnego  i prawo k rym ina lne  obow iązują
ce; K rzyżanow ski, prawo kościelne Rzym sko K atolic
kiego w yznania; Maciejowski, in sty tuc je  praw a R zym 
skiego; Popiel, pandekta; Chwalibóg, procedurę cywil
n ą  i praw o handlowe; Okotski, praw o adm in istracy jne 
ogólne i krajow e; M iklaszew ski, procedurę k rym inal
n ą  i h is to rję  procesu cywilnego Rzym skiego; Oczapow
ski, teo rję  finansów ; Okęć ki, prawo fam ilijne i sp ad 
kow e Rzym skie; K orzybski, ekonom ję polityczną; D y- 
dyń sk i, h isto rję  p raw a Rzymskiego. Na w ydzia le le
karskim :  D ziekan, P r: Le-Brun , w ykłada k lin ikę  chi
ru rg iczną ; Chałubiński, k lin ikę  te rap eu ty czn ą ; Tyr- 
chowski, k lin ikę ak u szery jn ą  ip ed y atrję ;A '/’p zA rt,m a- 
te r ję  lek arsk ą  i recep tu rę ; Wisłocki, m edycynę sądo
w ą i policję lekarską ; Szokalski, oftalm ologję wraz 
z  k lin ik ą  oku listyczną i otologją; H irszfeld, anatom ję 
opisow ą; Girsztowt, ch iru rg ję  teoretyczną; Hoyer, fizjo- 
logję; W erner, farm ację i farm akognozję; Brodowski, 
an a to m ję  pata log iczną i kazu istykę  anatom o-pata lo - 
giczną; Bose, pato logję specjalną; Korzeniowski, chi ■ 
ru rg ję  operacyjną; Łuczkiewicz, patalog ję i te rap ję  
ogólną; P ią tkow sk ij psych iatrję  i hygienę; G liszczyń 
sk i , gyuekologję; Pilcicki, ana tom ję prak tyczną; Ba
ranow ski, sem iotykę; Sejfrnan, w eterynarję; Narkie- 
wicz-Jodko, n aukę oftalm oskopji; Neugebauer, naukę
0  operacjach akuszery juych; Chojnowski, derm atolo- 
gję. Na uzydziale filologiczno historycznym : D ziekan, 
P rof: Kowalewski, w ykłada dzieje s ta ro ży tn e  wschodu
1 dzieje nowożytne; Węclewski, encyklopedję naukfilo- 
logji klasycznej, D om ostenesa F ilip ik i i Cycerona mo
wę de Signis in Y errem ; Plebański, h isto rję  Cesarzów 
Rzym skich; W olfram , g ram atykę  łac iń ską , ody H ora
cego, starożytności Rzym skie i ćw iczenia prak tyczne; 
M ierzyński, g ram atykę grecką, X enofonta Anabasis 
i ćwiczenia; Papłoński, filologję słow iańską; Leweslam, 
h is to rję  lite ra tu ry  powszechnej; Struwe, logikę, m e ta 
fizykę i h is to rję  filozofji; Przyborow ski, morfologję 
i etym ologję języka polskiego, oraz ćwiczenia p ra k ty 
czne; Estrejcher, b ibljografję (b ibljotekarstw o); Kot
kow ski, fonologję i m orfologję języka sta ro słow iań 

skiego, o raz k ron ikę  W ołyńską; Sawinicz, m orfologję 
i sk ładn ię  języka rosyjskiego, tudzież lite ra tu rę  ro 
syjską; Zejdowshi, g ram atykę  n iem iecką, Im m erm an - 
n a  die Epigonen, wespół ze sk ład n ią  języka niem iec
kiego, h isto rję  lite ra tu ry  niem ieckiej i L essynga N a
than der Weise; Lambert, g ram atykę  i lite ra tu rę  fra n -  
cuzką, o raź ćwiczenia prak tyczne; K aszel, g ram atykę  
i sk ład n ię  języka angielskiego, tudzież ćwiczenia p r a 
k tyczne; Choroszewski, fonologję języka czeskiego, 
Z ielonogórski i K rólodw orski rękopism . Na w ydzia le  
m atem atyczno-fizycznym : D ziekan, Prof: Baranowski, 
w ykłada kosm ografię, tudzież astronom ję sferyczną 
i teo re ty czn ą ; Frąckiewicz, całkow anie rów nań r ó 
żniczkowych zwyczajnych i cząstkowych, o raz r a c h u 
n ek  różn ic i funkcje zm iennych urojonych; Alexandro- 
wicz, bo tan ikę ogólną i specjalną, ćwiczenia p ra k ty 
czne; a w sem inarjum  pedagogicznem  wprawia s tu d e n 
tów w w ykład h isto rji natu ra lne j; Natanson, cheraję 
ro ln iczą; H r: Łubieński, technologję; Brzostowski, r a 
chunek różniczkow y i całkowy; B abczyński, a lgebrę  
wyższą i fizykę m atem atyczną; Pęczarski', je o m e trję  
w ykreślną, fizykę eksperym en talną  i optykę; Ju rk ie
wicz, m ineralog ję opisową i naukę o form acjach; B a
yer, teorję  liczb i rachunek  praw dopodobieństw a; Bu
drew icz, chem ję analityczną; W awnikiewicz, chem ję 
m inera lną ; Zajączkow ski, m echanikę ciał p łynnych  
i lo tnych , o raz jeom etrję  ana lityczną o pow ierzchni 
rzęd u  2go; W rześniowski, zoologję system atyczną, 
ana tom ję porównaw czą, dem onstracje zoologiczne, h i
sto rję  naturalną wymoczków i dem onstracje m ikro- j 
skopowe; Langer  chem ię organiczną.

— N a wczorajszej 12ej prelekcji P rof. D ra L . H . 
Leweslam a, o L ite ra tu rz e  E uropejsk ie j w w ieku XIX, 
a w szczególności o L ite ra tu rze  N iem ieckiej, P re le 
gen t m ówił w yłącznieo Szylleńze. (Ur. 1759 um. 1805) 
„Szyller, rów nie ja k  Góthe, w yrósł z p ierw iastków  
X V III stu lecia; był on przytem  uczniem  filozofji K an
ta  i osta tn im  poetą  okresu  „burzy i p rą d u 11, a raczej 
zam k n ą ł ten  okres pierwszem  większem  dziełem  sw o
jem , k tó re  m ożnaby powiedzieć, iż w szystkie burzliw e 
żywioły tego perjodu w treść i  w form ę swoje wcieli
ło  (T rajed ja „Zbójcy1-). W szakże p rze ją ł on z niego 
do dalszej swojej tw órczości, do całego swego życia, j 
nierów nie więcej pierw iastków  niżeli, k tokolw iek inny 
z tego pokolenia m łodych gieniuszów, k tó re  albo się 
w w irze w łasnych nam iętności s trac iły , albo ja k  Gó 
the, wyrwały się zeń ja k  z szału  upojenia i zwróciły 
się od tąd  n a  drogę rzeczyw istości i sz tuk i. S zyller  
zaś w yuiósł z tego okresu  k ie runek  idealny; go rącą 
m iłość ludzkości, oburzen ie i walkę przeciw n ie sp ra 
wiedliwościom społecznym , skłonność nie ty le  do po- # 
etycznego pojm ow ania rzeczyw istości, ile raczej do 
zap ład n ian ia je j w łasnem  swojem uczuciem  i m yślą; i dla 
tego to  je s t  on nie ty lko obok Góthego, ale owszem 
więcej ja k  Góthe, ulubionym  poetą swego narodu , 
u lubieńcem  zw łaszcza młodzieży wszystkich w ogóle 
narodowości, a  Pani Stael mówiąc o nim  pow iada, iż 
w arto by był obranym  za p a tro n a  poetów. S ą  to 
w łasne praw ie słow a Szanow nego P re legen ta , bo też 
tru d n o  w treściw szych i k rótszych zawrzeć tra fn ie j
szą ch a rak te ry sty k ę  ta k  osobistych uczuć ja k  i a r ty 
stycznych dążeń tego  w ielkiego poety niety lko N ie
miec, ale i całej ludzkości. S zyller  kochał poezją »ie



jako sztukę dla sztuki, ani dla swojej tylko osobistej 
chwały, jak np. Gd the i wielu innych, ale kochając 
przedewszystkiem ludzkość, kochał też razem i poe
zją jako środek, za pomocą którego wszystko co 
piękne i święte najłatwiej w ludzkość przelanem być 
może. Źe zaś wpływ poezji dramatycznej zdał mu 
się być najogólniejszym i najprędszym, przeto dla 
urzeczywistnienia szlachetnych swych marzeń i celów, 
dramatowi poświęcił Szyller wszystkie siły swoje 
i prace, jako człowiek i jako poeta. W trzech pier
wszych dramatach swóich (Zbójcy, Fjesko i Intryga 
i Miłość), Autor wywiódł na scenę całą szlachetną 
burzliwość młodzieńczych swych wyobrażeń społe
cznych; w następne zaś wcielił cały skarb głębokich 
historycznych nauk i badań estetycznych, którym też 
obok poezji, znaczną część zbyt krótkiego życia swe
go poświęcił. Ztąd powstał szereg arcy-dzieł poezji 
i sztuki dramatycznej, od „Zbójców14 do „Wilhelma 
Telia", które Prelegent z kolei przebiegał i roztrzą
sał; kończąc rzecz na rozbiorze poezji lirycznych, ja 
ko składających drugą połowę wieńca nieśmiertelnej 
chwały Szyllera. W 'ciągu wykładu prelegent przy 
toczył kilka wyjątków w przekładach A. E. Odyńca, 
J. N. Kamińskiego. Stan: Budzińskiego i J. B. Za
leskiego.

— Lektor Szkoły Głównej Kotkowski, 21go b. m., 
rozpocznie wykład publiczny geografji i historji od
kryć geograficznych w dwudziestu prelekcjach. Wy
kład tym sposobem z natury rzeczy rozdzielony na 
dwie części zawrzet a) W pierwszej połowie: 1) prze
szłość kuli ziemskiej; 2) plastykę i architektonikę 
kuli ziemskiej; 3) główne zasady geografji porówna
wczej ze wskazaniem podstaw do przyszłej geografji 
racjonalnej, b) W drugiej połowie: 1) historję odkryć 
lądowych w starożytności; 2) w średnich i 3) nowych 
wiekach; 4) historyczny wykaz główniejszych odkryć 
oceanicznych. Prelekcje będą miały miejsce w Auli 
Szkoły Głównej w Soboty, od godz: 6tej do 7ej wie
czorem, w ciągu Kwietnia i Maja. Następnie odbywać 
się będą w Niedziele od lej do 2ej. Cena wejścia kop: 
30, bilet na cały kurs rs. 3. Dostać można biletów 
w Księgarniach Panów: Gebethnera, Celsa Lewickiego 
i Maurycego Orgelbranda, a także przy wejściu na 
prelekcje.

— Wczoraj o godzinie 1-ej z południa, odbył się 
koncert P. Julji Pistor artystki na harfie, wedle za
powiedzianego programu, powiększouego tylko od
śpiewaniem duetu przez P. Trebelti Beltinii P.Betlini, 
było to wywdzięczenie się za pełne zapału przyjęcie 
ze strony publiczności; w duecie tym, sama P. Tre- 
belli akompanjowała na fortepjanie; fortepjan użyty 
do tego koncertu pochodził z fabryki P. Hofera. Osób 
było niewiele, mimo to jednak grzmiące oklaski da
wały się słyszeć po wyexekwowaniu każdej części kon
certu które najlepiej świadczyły o zupełnem obecnych 
zadowoleniu,

— Ulubiony „Valse brillante" Alexandra Zarzyc
kiego, grywany przez tegoż na koncertach, nadszedł 
do składu nót. muzycznych Gustawa Sennewalda przy 
ulicy Miodowej Nr 481(2).

— W księgarni E. Wende i Spó/ki, znajduje się na 
sprzedaż, po bardzo zniżonej cenie, kilkanaście dzieł 
chemicznych, technicznych i medycznych.
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— Ten komu ciężki los wypadnie zmieniać mie
szkanie i szukać nowego do najęcia, wie dobrze ile 
to przykrości znieść trzeba, na ile pięter się drapać, 
ile mieszkań obejrzeć, ile czasu zabrać sobie, lokato
rom oglądanych mieszkań i właścicielom domów, za
nim się znajdzie lokal odpowiedni potrzebom i za ce
nę przystępną. A jednak przykrości te o wiele umniej- 
szyćby można, a zarazem ująć kłopotu właścicielom 
i osobom mieszkającym w lokalach do wynajęcia. 
Na to potrzeba tylko aby na karcie wywieszonej 
o mieszkaniu do najęcia, była oznaczona cena te 
go mieszkania i narysowany planik; tym sposobem 
każdy szukający mieszkania, widząc cenę i rozkład 
dogodny, mógłby oglądać bliżej mieszkanie, w przeci
wnym zaś razie, nie trudziłby siebie i drugich. Karty 
takie mogłyby być drukowane lub litografowane, bez 
wyrażenia daty od której mieszkanie jest do najęcia, 
a tylko z napisem „od kwartału", i powinny być 
umieszczane nizko w szafeczce za szkłem, aby je ka
żdy mógł przeczytać. Byłby to z początku koszt dla 
właściciela, na każde mieszkanie drukować czy lito- 
grafować karty takie z planami, ale raz sprawione 
wystarczyłyby na zawsze, kiedy przy każdej zmianie 
lokatora nowe karty pisać trzeba. Karty takie z pla
nem odręcznym mieszkań, widzieliśmy przed kilku 
laty na jednym z znaczniejszych domów na Nowym- 
Świecie.

— Ciepłe dnie mamy ciągle; w ogrodach coraz 
większa roślinność rozwija się, muchy ukazują się w po
kojach. Zadziwiającem jest, lubo zresztą zwykłem, 
poczucie małych dzieci iż nastaje wiosna. Zaledwie 
się obudzą, już wołają, aby z niemi iść „hajtu". Dla 
dziatwy, świeże powietrze zbawienny wpływ wywiera. 
Są wesołe, nabierają rumianej cery, a oddychając 
czystem powietrzem wybornem cieszą się apetytem. 
To też ogrody tak Saski jak Krasiński, przepełnio
ne są maleńką publicznością. „Że też ten drobiazg 
nierośnie", rzekł jakiś głęboki spostrzegacz, „od lat 
kilkudziesięciu o ile zapamiętam pełno dziatwy po 
ogrodach, a zawsze takiej małej".

— Wczoraj, w godzinach spacerowych, puszczony 
był wodotrysk w ogrodzie Saskim.

— Od kilku dni przystąpiono do przebrukowania 
ulicy Długiej, i z tego powodu od hotelu Drezdeń
skiego, po dom zwany Lasockie, dla przejeżdżających 
taż ulica zamkniętą została.

— Onegdaj jeden z tutejszych właścicieli dorożek, 
wysłał służącego z wozem i końmi dla odrobienia 
szarwarku. Przy rogatce Marymonckiej, służący ów 
chcąc napoić konia, wjechał do pobliskiego stawu, 
przy czem z powodu wielkiej spadzistości brzegów 
i głębokości wody, koń wraz z wozem utonął, a służą
cy sam ledwie życie uratować*dołał.

— Onegdaj, na Nowym-Swiecie, kobieta lat 64 li
cząca, przejechaną została przez karetę, niewiadomo 
do kogo należącą. Powożący, pomimo pogoni, przy
trzymanym być nie mógł.

— Cecylja Szłern przeniosła się z Solca na ulicę No- 
wy-Świat pod Nr 1292 do domu PP. Januszewskich; 
podaje to dla wiadomości szanownych Osób, które ze
chcą złożyć dla niej ofiary w Redakcji hurjera War
szawskiego, lub zwiedzić tę nieszczęśliwą w jej no- 
wem mieszkaniu. .



Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn, 10 Kwietnia. — Królowa prezy- 

dowała wczoraj na Radzie Tajnej, na której znajdo
wało się tylko trzech Ministrów: Xiążę Argyle, P. Gó- 
s c h e n  i  Lord G ranville.- I z b a  Niższa wczoraj rozpo
częła swe obrady. Mówca P. Denison, po powrocie do 
zdrowia, zajął swe zwykłe miejsce. Izba Wyższa zbie
rze się dopiero 12go b. m. (Nordd. Allg. Ztg.)

FRANCJA. Paryż, 11 Kwietnia.-Z ap ew n ia ją , że 
Xiążę Met,ternich doręczył wczoraj P. Drouyn deLhuys 
osnowę nowej noty Austrjackiej.— Potwierdza się wia
domość, że wszyscy cudzoziemcy są wyłączeni z legjt 
formującej się we Francji dla Papieża. Okoliczność ta  
jednak utrudnia nadzwyczajnie utworzenie owej leg]1- 
tak, iż obecnie liczy ona zaledwie po trzydziestu ludzi 
w kompanji, i wątpić należy, aby cały oddział, o rga
nizujący się w Antibes, pod kierunkiem  Komendanta 
d’Argy, mógł się zebrać w Rzymie przed Lipcem- — 
Wielu Prefektów przybywa obecnie do Paryża, gdzie 
są zwykle zapraszani do Tuilerjów przez Cesarza i 
Cesarzowę, którzy ich rozpytują o stan opinji na 
prowincjach.—Zapewniają, że na onegdajszym kon
cercie w Tuilerjach Cesarz rozmawiał długi czas z Hr. 
Goltz. Potworzyły się tam rozmaite gruppy, a w je
dnej z nich P. Persigny przedstawiał swe zasady, 
k tóre rozwijać m yślał w Senacie, w razie, gdyby przy
szło tam do rozbioru petycji P. Degouve-Denuncques, 
o upoważnienie Ciała Prawodawczego do przyj- 
moWania petycji. Zasady owe miały być dość libera l
ne, ale Senat wczoraj uchylił rozbiór owej petycji.— 
Wczoraj na wielkim obiedzie u Vefoura, na którym 
zebrali się wszyscy lekarze homeopaci z Paryża, Pau 
Leou Simon oznajmił, iż w 1867 r. zgromadzi się 
w Paryżu kongres powszechny medycyny homeopa
tycznej.—Dotychczas podobno tylko Prusy i Francja 
zgadzaja się na Konferencjach co do Xięztw Naddu- 
najskich w tem . iż missją Konferencji jest jedynie za- 
ratyfikować życzenia ludności, zachowując przy tem 
władzę zwierzchnią Turcji. Mówią, że teraz i Włochy 
łączą się z tem zdaniem .—Drugi tom Życia Cezara 
m a wyjść w pierwszej połowie Maja. (Ind. Belge).

WŁOCHY. — W Rzymie, o ile słychać, kłopoty fi
nansowe istnieją ciągle. K ardynał Antouelli m ia ł  oso
biście kilku dyplomatom oświadczyć, że pogłoska
0 znegocjowaniu pożyczki była mylną. —Legja z An
tibes ma być wyłącznie Francuzką i wszyscy ochotni
cy fcudzoziemscy usunięci zostaną z jej szeregów.
3 '  (Nordd. A. Z.)

— R o z m a it o śc i. — Nieweźmie nam za złe „Kółko 
domowe11, jeżeli pozwolimy sobie w krótkiem  s tre 
szczeniu powtórzyć, peTne pouczających wskazań, opo
wiedziane w niem zdarzeuie. Przed niewielu laty, 
członek możnej i znakomitej rodziny Gubernji Miń
skiej, Pan O., postanowił dokonać żywota w zaciszu 
klasztornem. Zdawszy zarząd m ajątku na krewnyoh, 
poprzestawał na stale oznaczonym funduszu, którym
1 sam się obywał i muiej od siebie zamożnym w pomoc 
przychodził. W nielicznem gronie osób, z którem i 
go bliższa zażyłość w obranem schronieniu łączyła, 
upodobał sobie szczególnie młodego i wykształconego 
Aptekarza, ożenionego przed kilku laty z pełuą zalet

ale również ubogą ja k  on o3obą. Zdarzyło się razu 
pewnego, że biedny aptekarz, ojciec już wówczas tro j
ga dzieci, znaglouy trudnem i okolicznościami, zamie
rzył odnieść się do Pana O. z prośbą, o udzielenie mu 
pożyczki. Z ową niewypowiedzianą trw ogą,która w po
dobnym wypadku, człowieka delikatuych uczuć przej- 
muje, udał się z rana do Pana O .. .  ale jakżeż okre
ślić przerażenie jego, gdy wszedłszy do pokoju szla
chetnego człowieka, którego miał prosić o pomoc, za
s ta ł go krwią zbroczonego i we własnem zamordowa
nego łożu. Zdjęty zgrozą i boleścią utraty tego, z k tó 
rym go serdeczne łączyły stosunki', wypada na ulicę 
i wybiega na miasto z widocznemi oznakami pomie
szania, nie powiedziawszy nikomu o tem co widział. 
Tymczasem wieść o zamordowaniu Pana O. się roz
chodzi,... pokazuje się, że odebrane przezeń w dniu 
poprzednim pieniądze z poczty zniknęły ,... domysły 
się m nożą,... straszny zbieg okoliczności, niebezza- 
sadne poniekąd rodzi podejrzenia, i Władza widzi się 
zmuszoną nakazać tymczasowe uwięzienie nieszczęśli
wego ojca rodziny.' Zrozpaczona małżonka, pewna 
niewinności swego męża, lecz nieinogąca jej dowieść, 
a przekonana zkądinąd, że wymaganiom sądów ludz
kich zadosyć się stać musi. BOGU już tylko jednemu 
sprawę tę oddaje i w przyległym klasztorowi Koście
le, z trojgiem dziatek u stóp Ołtarzy wzywa miłosier
dzia Tego, który pokładających w Nim ufność nigdy 
nieopuszcza.—Tymczasem, gdy o stropy kościelne obi
ja ją  się łkania matki i sieroctwem zagrożonych dziatek, 
na dziedzińca klasztornym, płocha dziatwa, jakby p ra 
wem owych strasznych przeciwstawień, skutkiem  k tó 
rych orszak pogrzebowy tak często 0 pochód we
selny potrąca; płocha, mówimy dziatwa, wśród weso
łej wrzawy, ściga gołąbka, który niewiadomo z kąd, 
osłabiony i zaledwie wzlecieć mogący, spoczął na je 
dnym z niższych gzemsów kościelnych. N ietrudna 
była z nieborakiem rada, tak, że spłoszony czapkami 
swawolników, raz jeszcze wzbić się w powietrze usiło
wał, a następnie zapadł między szychtę drzewa, opar
tą  o .ścianę przyległą. Uszczęśliwiona bliską nadzieją 
zdobyczy dziatwa, próbuje dostać się za szychtę, i je 
den z malców wdrapawszy się wązkim przedziałem 
między klocami utworzonym, sięga za ptakiem, ale 
jednocześnie natrafia na wór z pieniędzmi, który, po 
oddaniu przełożonemu klasztoru, okazuje się być tym 
samym, w którym  pieniądze Panu O. z poezty oddane, 
zostały. Ale i to jeszcze niestanowiłoby dowodu 
uniewinniającego biednego więźnia, gdyby nie guzik 
cynowy z cyfrą, znaleąiony przy przeliczaniu pienię
dzy. Guzik ten należał, jak  bliższe badanie okazało, 
do kucharza, który już poprzednio trapiony wyrzu
tam i sumienia, w obec tego błachego dowodu, przy
znaje się do winy; a to wszystko tak  szybko się dzie
je, że uwolniony z tymczasowego więzienia małżonek, 
zdołał przybyć do Kościoła wówczas jeszcze, gdy na 
wpół m artwa m atka krzyżem leżała przed Ołtarzem 
BOGA-RODZIOY. Zdarzenie to podoba się może nieje
dnemu według teorji racjonalizmu tłóm aczyć,... my 
wolimy w tem palec Boży upatrywać i powtórzyć ze 
strapioną małżonką, z biednemi dziećmi i zebranym 
podówczas w Kościele ludem :

„Kto się w opiekę p o d a  PANU swemu
A całem sercem szczerze ufa Jemu,
Śmiało rzec m oże: mam obrońcę B O (iA !“
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I f l n d o m o A r l  Ł l t e r a e l ł l e .
-  K a d z l n a ,  N er l i s ty ,  wyszedł z d ru k u  i zaw iera: 

l i s t y  o wychowaniu, przez S. A.; K olebka przy wschodzie 
S a  W ik to ra  H ugo, tłóm aczy ł W . Skiba; O k arach  cie 
lesnvch w dom u i szkole (dalszy ciąg), p rzez Jo zefa  z M a
zowsza F in an sis ta , powieść (dal: ciągi, p rzez  A M arczew
ska- Fizyczne wychowanie dzieci, podług L o esta ; O L au rze  
opiewanej w ierszam i P e tra rk i, przez L eśniew ską z Myśle-

» w w i e j s h i ,  N er 15.ty wyszedł 
d ru k u  i zaw iera  n astęp u jące  a r ty k u ły : O bażan tach  

i ,  d rzew ory tem ); Nowy rodzaj rośliny pastew nej; P rzeg ląd  
r o l n k z v  Rozm aitości; H a n d e l . - W  odcinku: Pastuszek, przez 
E dw arda  Ł abow skiego (dalszy ciąg); ^piaw Orylów, przez

W Jprz«lądTy«odniow y iyela B|.otec**e 
ko Uteratury 1 sztuk plęUnyeh, ^er ’dj, 

a l o i l ł  7 d ru k u  i  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  arty k u ły  • K ro m k a  
kraTowa- N i e z a l e ż n o ś ć  kobiety  VI.; N adzieja M atki wiersz 
O n r 7 ek ład  W ł: Sob” Obiadowa g o d z i n a ,  hum ore-
ss pSk 'K T Ł w - r Ł
w  Pom pei i  Afryce; Pom nik S z y l l e r a  w B e r l in ie J ó z e f  L e- 
beau  (przegląd); K o re sp o n d e n c ja  z K rakow a; K ro m k a  za-
graniczna. ____ _ ___________
----------------lBr-j« leehiili do W arH ianJ

Dzierżanowski F elix  Ob: z P łocka  n r 164; J ^  J an  
Ob- z Pawłowa n r 1 5 2 6 ; Kozłowski Jo ze f Ob. z K r y s k n r  
" 259. K rasnodębski F e lix  Ob: z Osieka n r  2 0 5 0 ; Potul.cki 
W łodz: Hr: z Obor n r 601; Skarżyński R ajm und Ob z Ku- 
* n r 4 1 4 - Skarhpk  F ry d ery k  Hr: z Jeżów ki n r 1492.

V % 'y J e e l» » H : B iałowiejski Ludw ik O b :  do B adzyuia; 
H ab erk an t Adam P asto r do Los.Ży; Jackow ski Józef Ob do 
HHuowiecka; Kwaśniewski F lo rjan  Ob: do Z y to m ien a , Mro- 
„ e w sk i K ajetan  R adca Hyr: TTbez: do Siedlec; Sędzim ir Ja n  
nh- do Przesądow ą; W ysocki A ntoni Ob: do Siedlec- 

P r z y j e c h a l i  z * a | ę r a . . l c y :  F re n k l P io tr  D yrektor 
T ea tru  z W iednia n r 601; K rynicki S tefan Ob: z P a ry ża  n r 
625; W esze H enryk Ob: z T orun ia  n r 638; Schutze r n u e -  
rvk  Ob: z T o ru n ia  n r 557.

i l  i leehnll K asranlcę: C hrysiński Sew: D yrek tor 
do K r a k o w a ;  Hofm an Sam uel Ob: do Oppeln; L esser Lewi 
B ank ier do B erlina; Potulicki Jó ze f Hr: do Poznania; Ostrów -
ski Stan: H r: do Krakowa-  _ _
" Karety, Om nibusy 1 Poczty Wozowe.

C o d z i e n n i e :
Oiiinlbuiay: do R adom ia o godz: loej rano; do L u b li

na  o 6 ej po południu; do Sochaczewa o 6 ' / ,  po połud:; do 
Brześcia Lit: o 7ej po południu. K tsrrty: do L u b lin a  
o l e i  n o  połud:; do Suwałk o 2 ej p o po łud :; do R adom ia o 6 '/ ,  
no południu. — W  Poniedziałki, Środy, C zwartki i Soboty.

• W ózkow a do Piaseczna o godz: 1 2 cj w południe; w Ponie- 
dział ki i Czwartki K aretk i o godz: 6 ej wieczorem.

PAHUp IjYWK o s o b o w e
między j p j o c h i e m ,  odpły
wać b ęd ą : a) Z W a r s z a w y  codziennie (wy- 

.—— —  jąwszy Niedzielę) ogodz: 8 rano. b) Z F l o r k u ,  
codziennie (wyjąwszy Poniedziałek) o godz: 5 rano .— 
daż Biletów na jazd ę  paropływ am i, uskuteczniać się będzie 
na  przystan iach  na  godzinę przed odjazdem  paropływ u. P a 
kunki zaś p asażersk ie  większych rozmiarów^ w przeddzień  
0djazdu przyjm ow ane będą, u a  E m b ark ad erach  Żeglugi 1 a- 
rowfj- (*3711.

DONIESIENIA.
Są do sprzedania

rozmaite MEBLE,
—— — ozdobny Serwis stołowy z porcelany francuz- 

kiej ż e ra n d o l, o ra z  K andelabry ścienne i stołowe brązowe, 
L u stra , B ib ljo teka złożona z x iążek  naukow ych i k lassy- 
c z n y c h ,  zbiór m inerałów  i wiele innych przedm iotów . — 
O b e j r z e ć  takow e m ożna codzień od godziny 12ej do 4ej 

p o ł u d n i a  — W iadom ość p r z y  ulicy Bielawskiej u Szwajca- 
za  w M ennicy. (5304.),

D R O Ż D Ż E
prasow ane św ieże zagraniczne, w dwóch ga tunkach, codzień 
nadchodzą do H andlu W in i K orzeni A n t :  S t ę p  h o w -  
i k i e f f o  i te  po n ad er przystępnej cenie sprzedają, się, to  
je s t  fu n t’ po Kop: 2 0 , i H am burgekie fun t po Kop: 3 0 . -  
PP. Cukiernikom  i P iekarzom , oraz biorącym  w większej 
pa rtji, lub zam aw iającym  ak u ra tn ie , pewną ilość, odstępuje

się A (|„ 4 H f l K T O W Y  1 C Z Ą S T K O W Y
a ż w  m  m r »

p r z y  u licy  Ś to - t i r z y z k ie j  N r  1 3 3 1 ,  w p ro s t  Szko lnej .  
Poleca się wszelkiemi doboram i W i n .  P o r t e r  I  P i w o  
A n s i e U k l e ,  A r n k l ,  L l k w o r y  z a * ; r a n ł e * n e  
O l i w y ,  S a r d y n h l  I t . d . — F . § P B I B f C E l l .  (775)

T ó ™ b n T ^ ś r S * l T l l E i f f T O R  do .jednejg 
S z  większych C I R R O W M I  i B A F F I -

w Królestwie, któryby pod względem* 
itechn iczn ym  i administracyjnym zupełnie był dojj

8tej posady wykwalifikowanym. O bliższych szcze-o 
gółaeh dowiedzieć się można, w Kantorze domu| 
iHandlowego Stanisława Lesser, przy ulicy M iodo- 

Iwej pod Nrein 490/1  m iędzy 2gą a 4tą po połu- 
iduiu.  <50-04L

" w 'D o b r a c h "P ra d ła , "Powiecie O lkuskim , je s t  do nabycia

Hasienie Sosnowe (Finns Silvestris),
w znacznej p a rtji, zdrowe i czyste, po kop: 50 f u n t . - L is ty  
odbieram  z miejscowej Poczty .—M i c h a ł  S t o j o w s k l .

(5317.)
Pod  N r 1259, w dom u B erg iera, przy  ulicy 

Now y-Św iat, je s t  do sprzedania:

Fortepjan nowy,
Z fab ryk i K rala, różne  M eble, M arkiza do balkonu nowa, 
L u stra , K abryolet i inne rzeczy gospodarskie. — W ia d o 
mość u  s tró ża  domu. (4890).

S ą  d o  s p r z e d a n i a

Trzy Konie,
z k tó ry ch  p a ra  t. j. K lacz i Ogier są  powozo

we, rosłe , m aści gniadej, a trzecia  Klacz skarogniada, p ó ł
krw i A ngielskiej, wierzchowa. W iadom ość pod N rem  1254 
n a  Nowym-Świecie, u  S tan g re ta  W ojc iecha^— (5305.)

_ n s t r n k c j a
p r z e p i s e m  u ż y c i a  n o r m a l n e g o  P r o h l e  

U r z a  M tu  i t u p n i o w e g o  « I»  g | i l r y t « * o w ,  z d o -8  
SSdaniem T A H E L I jI  W iader na Garnce, sprzedaje  w y -g  
i łą c z n ie  W ydaw ca J .  P i h ,  O ptyk M. W arszaw y, u lic a g
®  M  i n d  AniQ N r  ,tU7fł. f 1 4 .7 0 7 V

Letnie Mieszkanie,
sk ładające  się  z 4ch Pokoi. K uchni, Piwnicy, Góry, S ta jn i i 
Ogrodu, n a  P rad ze  blizko K ościoła, je s t  do w ynajęcia k a 
żdego czasu. W iadom ość u W . Gum owskiego na  P rad ze  pod 
N r 50 lub u T .T y tz , przy ulicy Miodowej, w prost Sądu Appel- 
lacyjnego, w Składzie  M aterjałów  Piśm iennych. T am że po- 
wziąść m ożna wiadomość o letn ich  m ieszkaniach na  Kolonji 
Lewinów, naprzeciw  Z acisza  położonej; o raz  o K A R E C IE  
podróżnej, poczwórnej, w bardzo dobrym  stan ie , ze wszyst- 
kiem i rekw izytam i, k tó ra  je s t  do nabycia  za  p rzystępną 
cenę. (4897).

N a g r o d y  l i n .  3 .
D nia 3  ( 1 5 ) K w ietnia, z dom u przy ulicy 

3  Tw ardej N er 1095, zginął

Piesek, z rassy Charcików,
koloru  jasno-haw ana , z b ia łą  sz^ją, bardzo  m aleńki i chu
dy; oddawca lub dający wiadomość o P ie sk u , o trzym a n a 
grodę, a  niepraw nie przytrzym ujący, do Policyjnej k a ry  we
zwany będzie. (5*88.)
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Ostatnie Wiadomości.
Projekt reformy Związkowej, jirzez Prusy podany, 

niezaprzeczenie wywołał nową fazę w sporze Prusko- 
Austrjackim i usunął obawę wojny, jakkolwiek gieł
dy nie podzielają jeszcze tej wiary. Nie je s t to jednak  
ostatecznym dowodem, gdyż od pewnego czasu niem o
żna uważać giełdy za niezawodny barom etr politycz
ny-— Berlińska Kreuz-Ztg. z 13go b. m. pisze: Donie
sienie niektórych gazet, iż obok wymienionych już po
przednio twierdz Szlązka i prowincji Saskiej, uzbraja
ne są jeszcze inne, je s t mylne. Tylko w kilku tw ier
dzach powiększono ko.npanje robotuicze i fajerwer- 
kierów.—Nordd. Al/g. Z/g. zapewnia, że odpowiedź 
Pruska na notę Austrjacką z 9 b. m. nie odeszła ztąd 
jeszcze. Słychać tylko, że niektóre z rządów N iem ie
ckich, a mianowicie Bawarja, Baden i W ejmar s ło 
wnie pochwaliły Pruski wniosek co do zwołania P a r 
lam entu i rozstrząśnięcia reformy Związkowej- —Do
niesienia z Jam ajki otrzymane w Londynie 12go b. 
m. stwierdzają, że tameczna Komisja śledcza ukoń
czyła swe prace.—Straszliwy pożar zniszczył w Port- 
au-Prince przeszło 800 domów.— Wiadomości z Kon
stantynopola, przez M arsyljęnadeSzłe, noszą datę4go 
b. m. K ursa papierów Tureckich spadły znacznie, 
a nowe kousolidy płacono po 89. Kilku spekulantów 
wstrzymało wypłaty. Przeciw opodatkowaniu własno
ści podnoszą się reklam acje.— A rm ja60-tysiączna Tu
recka, ma czuwać nad prowincjami chrześcjańskiemi 
i wkroczyć nawet do Xięztw Naddunajskich, w razie, 
gdyby tam wybuchnęły niespokojności. Ministrowie 
Tureccy po wziąwszy wiadomość o istnieniu spisku 
przeciw Sułtanowi, uorganizowali policję tajną, zło
żoną z 550 ajentów.—Telegram z Konstantynopola 
datowany 7go b. m. zawiadamia, iż Józef Karam  
nie opuścił Syrji,lecz że znalazł schronienie u jedne
go z przywódzców arabskich z tam tej strony Kerraanu.

Teraźniejszy Rząd Rumański, jak  donosi telegram 
zB ukarestu  z 13go b. m. proponuje na władzcę Ruma- 
nji Xięcia Karola-Ludwika Hohenzollern, młodszego 
syna Xięcia Hohenzollern-Sigmariagen. Xiążę ten, 
jak  donoszą z Wiednia 14go, przejeżdżał już przez to 
miasto, udając się do Jass. — Układy pomiędzy śre- 
dniemi Państwami Nieraieckiemi zmierzają do tego, 
iżby przed rozpoczęciem narad nad propozycją P ru 
ską  nastąpiło wezwanię Austrji i Prus do rozbrojenia 
się.— Dnia 14 b. m. w zamku Królewskim wBerlinie, 
w obec Króla, Ministrów i Dygnitarzy, złożyli przy
sięgę Arcy-Biskupi Poznański i Koloński. — Hr: Bis
m arck jest chory na nogę. (Ind: Belge).

Depesze Telegraficzne.
Bu/rarest, 14go Kwietnia.— Dziś rozpoczęło się gło

sowanie powszechne co do wyboruXięcia Hohenzollern.
Wiedeń, 14go Kwietnia. — OesterzZtg  zapewnia 

stanowczo, że dotychczas ani całej ani częściowej-mo- 
bilizaeji nie postanowiono, iż e  ani jeden z urlopników 
powołany nie został.

Monachjum, 14 Kwietnia. — Bajer-Ztg. twierdzi, że 
rząd Bawarski ponownie przedsięwziął kroki, aby za- 
pobiedz grożącemu starciu Austrjacko-Pruskiem u.

Wiedeń, logo Kwietnia.—Podług Debatte, konferen
cja Państw średnich chce zająć się roztrząsaniem

W  D rukarn i K u rje ra  W arszaw skiego. -

Pruskiej propozycji reformy dopiero po wstrzymaniu 
uzbrojeń ze strony obu Mocarstw.

Bari/z, 15 Kwietnia.— Cotistitutionnet zawiera a rty 
ku ł dla uspokojenia giełdy. Podług niego, wojna nie 
jest wcale pewną. Nie należy spuszczać z uwagi kro
ków wielkich Mocarstw Europejskich, które jakko l
wiek neutralne, nie są jednak obojętnemi na u trzym a
nie pokoju.—Położenie rzeczy nie je s t jeszcze rozpa
czliwe.

P r z y  u lic y  E l e k to r a ln e j  N r  790 , w p ro s t  S z p i ta la  Ś g o  D u c h a

Od Sgo Jana r. b. do wynajęcia:
I)  L o k a l  n a  w y sz y n k  t r u n k ó w ,  s k ła d a ją c y  s ię  z  c z te r e c h  P o 
k o i,  K u c h n i A n g ie ls k ie j ,  P iw n ic y  i d w ó c h  K o m ó re k  n a  d r z e 
wo. T a m ż e  j e s t :  2 ) P o k o i  4, P r z e d p o k ó j ,  K u c h n ia ,  P iw n ic a  
i  K o m ó rk a  n a  d rz e w o . W ia d o m o ś ć  n a  m ie js c u . (4 9 2 6 )

O S T B ie i» * te„d zU le  1 llłżftjztyń- 
" k l e  z  F le n s b u r g a ,  c o d z ie ń  ś w ie ż e , r ik u c h o d z ą  
do  H a n d lu  W in  i D e l ik a te s ó w  A.  Stęplnnżw- 
a k ie * * * .—T e n ż e  H a n d e l  o t r z y m a ł  M I MribiflT- 

8 1  w ę d z o n e . (1 7 ,4 4 8 ).

t e a t r  w i e l k i .
Dziś, na dochód Pani Trebelti-Bettim] Opera Tan- 

credi. (Abonam ent zawieszouy). — Ju tro , Tancredi. 
(Abonament lit: A N r 24).— We Czwartek dnia 19go 
b. m., na dochód Panny Bogdanoff, Balet Korsarz. 

TEATR ROZMAITOŚCI.
Dziś, Pani Kasztelanowa.—Doktor Robin.— Indjana.

Ceny Targow e WarszawMkle. -  D n ia  13 b. m. 
p ła c o n o  : Z a  k o rz e c  p s z e n ic y  o d  rs .  6 k o p . —  d o  rs .  7 k o p . —  • 
ż y ta  o d  rs . 4 k o p . 35 d o  rs . 4 k . 8 0 ; o w sa  o d  rs .  2 k . 40  Uo r s ’ 
2 k o p . 5 5 ; g ry k i  o d  rs .  4 k . 20  d o  rs .  4 k . 80 ; k a r to f l i  o d  r s .  l  
k. 50  d o  1-s. 1 k . 80 .

Okowity p r ó b y  1 o, p ła c o n o  d n ia  i2 g o  b . m ., za w ia d ro  o d  
rs .  2 k . 8 4 3/ 4 d o  rs .  2 k o p . 9 4 ; z a  g a rn ie c  o d  r s .  —  k o p . 93  
d o  r s .  —  k o p .  96.

& u r « & i ż e t « l y  Waraactwakla^*— D n ia  16 K w ie tn ia  
r. b . : z a  o b lig i  s k a r b o w e  100 rs .  o p ró c *  k u p o n u ,  ż ą d a j ą  r s .  84  
k o p . — , d a ją  rs .  —  k o p . — ; z a  L i s ty  z a s ta w n e  sg o  o k r e s u  
o p ró c z  k u p : z a  100  r s  , I s z e j  ą e r j i ,  ż ą d a ją  rs . 82  k . 2 5 , d a j ą  
rs .  81 k .  75; I lg ie j  s e r j i ,  ż ą d a ją  r s .  81 k. 7 5 , d a ją  rs .  81 k. 3 3 ; 
z a  L i s ty  l ik w id a c y jn e  z a  rs . 1 00 , ż ą d a ją  rs .  65 k . 25 , d a ją  rs .  
64  k .  7 5 ;  a a  n o w ą  B o s s y js k ą  p o ż y c z k ę  p re m io w ą  z r o fcu  
1865 (o p ró c z  k u p :)  o ry g :,  z a  r3. 10 0 , ż ą d a ją  rs  109 k. 5 0 , 
d a ją  rs .  109 k . — ; z  r .  1 8 6 6 , ż ą d a j ą  rs .  105 k . 75, d a ją  rs .  105 
k. 5 0 ;  M e ta l l ik i  L u to w e  ż ą d a ją  rs .  —  k o p . — ( j g j ą  r a - 
100  k o p i e j e k — ; M e ta l ik i  S i e r p n i o w e —  ż % dają r s .  — * k o 
p i e j e k — , d a ją  rs .  100 k o p . 33 ; z a  B ile ty  B a n k u  C e s a r s tw a ,  
o p ró c z  k u p o n u ,  ż ą d a ją  r3 . 90  k .  5 0 , d a ją  rs .  90  k o p . — ; 
za  A k c je  i r o g i  ż e la z n e j  W a r s z a w s k o  B ydg; p o  r u b l i  s r: 
10 0 , ż ą d a ją  rs .  66 k . — , d a ją  r s .  —  k. —..  *a  a k c j e  D ro g i 
ż e la z n e j  W .-W . za  s z tu k ę  ż ą d a ją  r s .  71 k . 5 0 , d a ją  r s .  71 k . 25; 
z a  a k c je  G łó w : T ow : R o s s y js k : D ró g  ż e la z n y c h  ż ą d a ją  rs .  —  
k. — , d a ją  rs .  124 k .  75 ; z a  a k c je  k o le i ż e la z n e j W a r s z a w s k o -  
T e r e s p o ls k ie j ,  ż ą d a ją  r u b l i  s r. 94 k o p . 7 5 , d a ją  r s .9 4  k o p . 50 ; 
z a  O b lig a c je  c z ą s tk o w e  z  r .  1835 p o  z łp .  5 0 0 , d a j ą r s .  105 k . 5 0 ; 
z a  c e r ty f ik a ty  B a n k u  n a  aM »g: c z ą s t :  l i t :  A . p o  Z łp . 3 0 0  d a 
j ą  rs . 52  k. 75; lit:  B . p o  Z łp . a o o  b e z  k u p o n u ,  d a ją - r s .  27 k. 
5 0  (z k u p o n a m i d a ją  r u b l i  s r e b n y c h  35 k o p . — ); z a  d o w o d y  
K o m m is : C e n tr :  L ik w id : z a  rs .  1 00 , d a ją  r s .  46  k o p : — ; 
z a  P o ż y c z k ę  R o s : 5 tą  z r. 1954 o p ró c z  k u p o n u ,  ż ą d a j ą  r s .  
85 k o p .  2 5 , d a ją  rs - —  k o p . — ; z a  o b lig : G łó w : T o w : R o s: 
d ró g  ż e la z :  po  f r a n : 2 ,0 0 0 , ż ą d a ją  r s .  — , d a ją  rs .  93  k . 50 . 
Z a  A k c je  F a b r y c z n o - L o d z k ie  ż ą d a j ą  r s  101 k .  —  , d a j ą  r s .  
100  k o p . 66. P ó ł  im p e r ja ły  ro s s y j s k ie  p ła c o n o  rs .  6 k o p . 53 . 
D u k a ty  h o l.  n o w e  p ła c o n o  rs . 3 k o p . 8 0 . —  W a r to ś ć  k u p o 
n u  b ie ż ą c e g o  o d  L is tó w  z a s ta w n y c h ,  o d  rs .  100 k .  i 2 6 a/ , ; o d  
L is tó w  lik w id a c q y jn y c  o d  rs .  1 0 0 , k o p .  151 ’/ 0 •

- —  :       —
• Z a  pozw oleniem  C enzury  Rządowej.

r


